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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Jestem lewakiem, więc obowiązki mam lewackie.


  Każdy dzień zaczynam od jogi, czym już na wstępie obrażam niesłychanie dużą liczbę osób.


  Przez długi czas mieszkałem zmamą, bo, jak każdy lewak, jestem życiowym nieudacznikiem. Na szczęście kiedy osiągnąłem pełnoletność, od razu przyznano mi jeden zwielu dostępnych wWarszawie lokali komunalnych.


  Gdy skończę ćwiczyć iumyję zęby, niezależnie od pogody wsiadam na mój ukradziony komuś rower ijadę do modnej kawiarni, gdzie jem wegańskie, bezglutenowe iorganiczne śniadanie kupione za miliony monet zzasiłku dla bezrobotnych, zktórego się utrzymuję. Nic nie smakuje tak dobrze, jak obrażanie uczuć religijnych Polaków za pieniądze zich podatków– myślę sobie wtedy, bo jak dowiedziałem się zinternetu, nic tak nie obraża uczuć religijnych jak spożywanie produktów bezglutenowych.


  Śniadanie popijam sojowym latte, po czym wstrzykuję sobie wdziąsła marihuanen ioto jestem już gotowy, by stawić czoła reszcie dnia.


  Co rano jeżdżę do barber shopu, gdzie profesjonaliści po studiach zkulturoznawstwa bądź socjologii przycinają mój zarost tak, abym na pewno wyglądał na bezdomnego, którym, jak każdy obywatel świata, trochę zresztą jestem. Dzięki temu mogę pobierać tyle zasiłków, ile tylko mam ochotę, azasiłków, jak wszyscy wiedzą[1], wybór unas wkraju jest zatrważający, bo przecież żyjemy wkomunistycznym państwie rozdawnictwa wspomagającym nierobów.


  Icieszy to Marksa iEngelsa.


  Po niszczących resztki mojej męskości zabiegach kosmetycznych, mających na celu propagowanie feminazizmu, udaję się do jednego zwielu skłotów, które mamy wWarszawie. Uczestniczę tam wwarsztatach pod hasłem „Jak najskuteczniej szkalować dobre imię Polski iPolaków”. Wwarsztatach tych udział można wziąć bezpłatnie, gdyż finansowane są nieustającym strumieniem szekli płynących od Sorosa.


  Dzięki tej wiedzy, nabytej za garść nieswoich pieniędzy, mogę zacząć robić to, co stanowi sens każdego dnia, każdej minuty ikażdej sekundy mojego życia: zacząć aktywnie działać na szkodęmojej ojczyzny.


  Właściwe ina czasie wtym sezonie jest pomaganie islamskim fundamentalistom przebranym za tak zwanych uchodźców, będących wrzeczywistości wnajgorszym wypadku terrorystami, awnajlepszym najzwyklejszymi imigrantami ekonomicznymi. Odbieram więc tajny transport tych tak zwanych uchodźców ipokazuję im wszystkie warte wysadzenia miejsca wWarszawie. Każdego dnia jest nowa dostawa iniedługo wnaszym kraju będzie więcej nie-Polaków niż Polaków, ato także dzięki tajnemu układowi zawartemu zrządami Białorusi iUkrainy, które zalewają nasz kraj tanią siłą roboczą, odbierającą pracę uczciwym obywatelom, którzy jej tak naprawdę wcale nie chcą.


  Chwila dla siebie przychodzi, kiedy pożegnawszy się zmoimi nowymi przyjaciółmi, przekazuję ich ludziom zWSI, potajemnie (ale za wiedzą byłego prezydenta, który dzięki swojej pozycji wloży masońskiej wciąż ma nad nimi kontrolę) działającym na rzecz czwartego rozbioru Polski. Wtedy jadę sobie czasem na Powązki zbezcześcić pamięć powstańców samą swoją tam obecnością. Jem też obiad. Mama zapakowała mi schabowego, ale depczę go wgeście pogardy wobec tradycji iPolski Walczącej. Robię tak, ponieważ jako dziecko cywilizacji śmierci nie jem mięsa. Żeby jednak mieć siłę na szkalowanie, zamiast symbolu tradycyjnej polskiej kuchni zjadam przygotowaną wcześniej na tę okazję potrawkę zjarmużu, która wdziewięćdziesięciu procentach składasięzsurowego jarmużu, awpozostałych dziesięciu zlewackiej propagandy.


  Po południu wpobliskiej szkole podstawowej wramach zajęć pozalekcyjnych szerzę dżenderyzm wśród najmłodszych, aby zasiać zamęt wich główkach izniszczyć ich polskość wzarodku. Robię to wtajnym porozumieniu ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego, który, jak każdy związek zawodowy, jest zzałożenia propeerelowski iskłada się wyłącznie zosób przyspawanych do koryta, awstatus wpisany ma jeden punkt: antypolonizm. Jego głównym zadaniem jest promowanie dewiacji seksualnych. Wszystko tak, jak chciał tego Lenin.


  Po zajęciach matkom odbierającym swoje pociechy wręczam ulotki namawiające je do poparcia ustawy oprzymusowej aborcji dzieci do trzeciego roku życia. Wiem, że tego właśnie pragną.


  Wieczorem, zmęczony ciężkim dniem pełnym lewackich obowiązków, przed zaśnięciemzdążę jedynie przeczytać trzymany zawsze pod poduszką Manifest komunistyczny, który itak znam na pamięć. Dopiero wtedy mogę zapaść wspokojny sen, aśnię oświecie pełnym łagrów, gułagówiobozów koncentracyjnych. Świecie bez Polski ibez Polaków.


  Mogę to wszystko, bo zzawodu ipowołania jestem pisarzem.


  *


  Siedzimy wlokalu. Jest nas dwóch. Ja iten drugi typ.


  –Panie Krzysztofie. Krzysztofie. Mogę do ciebie mówić po imieniu?


  To Adam Jakiśtam. Redaktor Jakiegośtam, pisma oliteraturze, którego nikt nie czyta, awktórym mój kolega załatwił mi wywiad przedpremierowy zuwagi na moją debiutancką powieść, której nie napisałem.


  –Krystianie– podpowiedziałem rozmówcy.


  –Co?


  –Krystianie.


  Facet przede mną podrapał się długopisem po czubku krótko ostrzyżonej głowy. Siedzieliśmy wzupełnie bezpłciowej kawiarni na Nowym Świecie. Zgodziłem się na ten wywiad, bo zapewniono mnie, że ten cały Jakiśtam Magazyn oliteraturze posiada również wersję internetową. Gdyby nie to, wżyciu bym się nie zgodził, bo jaki by to miało wogóle sens? Przecież nikt by tego nie przeczytał.


  –Ajaka to różnica?– zapytał wreszcie.


  –Taka sama jak między Krzysztofem aKrystianem.


  –Aha.


  Teraz podrapał się tym samym długopisem po brodzie, równie krótko przystrzyżonej co włosy na jego głowie. Wkońcu zapytałem:


  –Ty nawet nie wiesz, jak się nazywam, prawda?


  Adam klasnął wdłonie.


  –Czyli jesteśmy na „ty”! Fan-ta-stycz-nie! Naprawdę super! Przejdźmy wkońcu do pytań.


  Patrzę na niego. Ale wiecie, nie to, że patrzę, tylko patrzę.


  –Oczym jest twoja książka?


  –Powieść– mówię tonem tak poważnym, na jaki mnie tylko stać, izaznaczam kropkę.


  Jest to kropka nienawiści.


  –Słucham?– pyta, jakby nie rozumiał po polsku.


  –Powieść. To powieść.


  –Aco to za różnica?


  Kurwa, żadna. Spokojnie. Pamiętaj, Krystian, tylko spokojnie. Przecież kochasz świat iludzi. Tylko Polski iPolaków nienawidzisz. Ale tak musi być. Tak trzeba żyć. Przynajmniej jeśli chce siębyć pisarzem[2].


  –Nieistotne. Żadna.


  –Okej, to oczym ta powieść?


  –Powieść, nad którą aktualnie pracuję, jest kryminałem transcendentalnym opowiadającym odość specyficznej parze detektywów. Detektywi ci wpadają na trop seryjnego mordercy. Ludzie giną właściwie codziennie wkażdym rejonie miasta, ale szybko się okazuje, że także wkażdym rejonie kraju, anawet świata. Wszystko dlatego, że tym seryjnym mordercą jest Bóg. Bohaterowie starają się go aresztować idoprowadzić przed wymiar sprawiedliwości, mocując się przy tym nie tylko zwszechmocnym złoczyńcą iniewydolnym systemem sprawiedliwości, ale także zsamymi sobą.


  Cisza. Gość coś notuje, mimo że równocześnie też nagrywa. Trwa to ochwilę za długo. Chociaż nie wiem, na co za długo. Wkońcu pyta:


  –Coś teraz czytasz? Coś, co cię inspiruje?


  Nadal na niego patrzę. Nie mogę przerwać. Wkońcu odpowiadam:


  –Tak.


  –Aco?


  –Jajco.


  –Słucham?


  –Książkę oMaorysach– wyrzucam zsiebie.


  –Przepraszam… oczym?? Nie znam niemieckiego.


  –To nazwa własna. To ludzie są. Takie plemię.


  –Och! Agdzie mieszkają?


  Odpowiadam milczeniem, które jest, mam nadzieję, aż nazbyt wymowne. Ciszą przesadnie sugestywną. Wkońcu mową ją przerywam. Wkońcu się odzywam.


  –Wiesz, gdzie leży Mikronezja?


  –Nie.


  –To dobrze, bo to nie tam.


  –To ciekawe! Powiesz coś więcej?


  –Nie wiem, co chciałbyś wiedzieć– kryguję się.


  –No co ztymi Marakasami?


  –Maorysami.


  –Tak. Znimi właśnie.


  –Poza tym, że byli kanibalami, którzy po zjedzeniu ciał swoich wrogów suszyli ich głowy?


  –Co robili?


  –Nazywało się to mokomokai. Wpierw usuwało się mózg iłyżeczkowało oczy. Potem wszelkie otwory zaklejało lnem igumą. Tak przygotowaną głowę gotowało się na parze bądź opiekało wpiecu. Potem okadzano ją isuszono na słońcu przez pięć dni, by wkońcu zakonserwować woleju zrekina.


  –Chryste, dlaczego?!


  –Jako trofeum. Bądź na potrzeby różnych ceremonii. Albo jako przedmiot negocjacji, jeśli była to na przykład głowa wodza innego plemienia, by zachować ją jako pamiątkę po pokonanych wrogach, atakże ostrzeżenie dla kolejnych.


  –To straszne…


  –E tam!– Macham ręką.– Straszne to było, jak mieli za dużo kobiet wwiosce. Po jakiejś wojnie na przykład. Wtedy, kiedy rodziło się nowe dziecko ibyło chore, zdeformowane albo po prostu nie było mężczyzną, to się je zabijało. Jedno szybkie wbicie kciuka wciemiączko ipo sprawie.


  Facet nic nie mówi. Tylko patrzy. Jego mina wyraża mieszaninę wszystkich znanych mi uczuć. Wkońcu decyduje się przerwać ciszę.


  –Ale wiesz, że nie będziemy mogli tego puścić wdruku?


  –To po co pytasz?


  –Ha, ha, ha!– Śmiech redaktora był głuchy jak drapanie paznokciem po lakierowanym drewnie[3].– Dobrze, przejdźmy do kolejnego pytania!


  –Ajakie jest kolejne pytanie?


  –Zaraz się dowiesz!


  –Nie mogę się doczekać.


  –Ha, ha, ha! Doskonale!


  –Wciąż czekam.


  –Zawsze jesteś tak negatywnie nastawiony do otoczenia?


  –Czy to jest to pytanie?


  –Może tak, może nie…


  Mediaworker uśmiechnął się dziwnie. Postanowiłem więc zadać nurtujące mnie od początku tej rozmowy pytanie:


  –Wchuja se pan lecisz?


  –Może tak, może nie…


  Iznowu ten uśmiech. Wywiad stawał się farsą. Ustawił mi go kolega, też pisarz, ale poza pisarstwem chwilowo bezrobotny. Wszystko zdobrej woli ichęci pomocy. Tak przynajmniej twierdził. Nie wierzyłem wani jedno jego słowo, bo to złośliwy skurwysyn[4], ale potrzeba wypromowania swojej twórczości była zbyt paląca.


  Już samo wyobrażanie sobie tego, że kogoś może interesować moje zdanie na jakikolwiek temat, wprawiało mnie wstan drżenia. Rąk głównie, bez udziału nóg– wyjątkowo, bo te lubiły niepohamowanie drżeć bez określonego powodu średnio co kilka minut. Nic nie mogłem na to poradzić, anawet jeślibym mógł, to nie wiedziałbym co.


  Wywiad był zbyteczny, ale nie potrafiłem tego wtedy jeszcze dostrzec. Byłem zbyt oślepiony światłem własnej chwały, która wmoich oczach już przecież lśniła pełnym blaskiem, odbijającym się od potłuczonego ekranu ajfona, na którym mediaworker nagrywał mój pierwszy wżyciu wywiad. Nie byłem zresztą pewien, czy to nie jest aby także ijego pierwszy wżyciu wywiad. Pod wieloma względami udzielanie po raz pierwszy wywiadu osobie, która go po raz pierwszy przeprowadzała, było jak pierwsza miłość, pierwsza randka, pierwszy seks. Pasmo zawstydzających porażek. Ale stało się ijest. I– co najważniejsze– będzie. Już na zawsze. WJakimśtam Magazynie, winternecie, napiszą pod moim zdjęciem:


  Krystian Nowak– pisarz


  Ibędzie legitnie. Bo skoro jest winternecie, to musi być prawda.


  *


  Gdy zostałem wlokalu sam, natychmiast wyciągnąłem telefon. Memory, find. Ten pisarski kurwiszon[5].


  –Wiesz co?!


  Dzwoniłem do mojego przyjaciela, też pisarza, właśnie tego, który załatwił mi ten nieszczęsny wywiad. Krzyczałem. Jego głos wsłuchawce brzmiał spokojnie, ado tego lekko kpiąco. Czyli jak zwykle. Jezu, jak ja go nienawidziłem.


  –Co?– zapytał.


  –GÓWNO! Już ty dobrze, kurwa, wiesz co!


  Odpowiedział mi śmiech.


  –Śmieszy cię to, kurwa?!


  –Aco mam, kurwa, płakać?


  –Kiedyś taki nie byłeś, Andrzej!– rzuciłem gorzko.


  –To znaczy kiedy?!


  –Jak miałeś mniej obserwujących!


  –To znaczy ilu?


  Musiałem się poważnie zastanowić. Szybko odpaliłem Fejsa na komórce, żeby sprawdzić jego aktualny status posiadania. Byłem przerażony tym, co zobaczyłem.


  –Mniej…– powiedziałem zjedyną taką na świecie mieszaniną pewności iniepewności.


  –Ilu?


  –Byłeś inny– wziąłem głęboki wdech– gdy miałeś mniej niż dziesięć tysięcy obserwujących– dokończyłem na wydechu. Ledwo.


  –Ailu mam teraz?– zapytał niby to obojętnie.


  –Dwadzieścia…– cedziłem przez zęby– dwa… tysiące… trzystu… czterdziestu… trzech.


  –O, już dwie dwójki pękły? Petarda. Nawet nie wiedziałem.


  Tego było za wiele. Gdyby to był jakiś stary amerykański film, rzuciłbym słuchawką. Ale to była Polska, wiek dwudziesty pierwszy imogłem jedynie nerwowo pukać wiele razy palcem wekran mojego smartfona, licząc, że po drugiej stronie zabrzmi to wystarczająco wściekle.


  Odpaliłem papierosa iswój profil na Feju. Licznik obserwujących nadal nie chciał przekroczyć trzech tysięcy. Patrzyłem na to przez chwilę, nie wyjmując papierosa zust. Boże, jak mi było siebie żal. Niech go chuj strzeli– pomyślałem izgasiłem peta. Wstałem od stolika, przy którym zostawił mnie dziennikarzyna. Wykończyło mnie to całe gwiazdorzenie. Potrzebowałem inspiracji. Podszedłem do baru, gdzie barman ścierą, którą przed chwilą czyścił blat, wycierał szklankę.


  –Co dla ciebie, kompadre?


  Poczułem zew melanżu.


  –Pół litra wyborowej iogórki. Wkońcu jestem pisarzem.


  *


  Do domu wracam nie tyle zmęczony, ile skrajnie wyczerpany. Głównie psychicznie, bo wypicie pół litra wódki, które zamówiłem, gdy pismak się zmył zlokalu, to zadanie wyjątkowo obciążające dla psychiki młodego jeszcze człowieka. Po którejś kolejce zatraciłem świadomość tego, czy opijam sukces, jakim był mój pierwszy wywiad wżyciu, czy porażkę, jaką był mój pierwszy wywiad wżyciu. Wokolicach piętnastego kieliszka zwyczajnie przestało to mieć jakiekolwiek znaczenie.


  Nie piłem sam. Nie chcę przecież popaść walkoholizm. WCzarnym Piotrusiu, do którego udałem się wpołowie libacji, było jak co piątek całkiem sporo ludzi. Ze trzech dziadów idwie stare kurwy. Ale zdarzało się też, że jakieś hipstery miały już tak mocno wczubie, że myliły im się strony ulicy iwchodziły do Piotrusia zprzekonaniem, że to Amatorska. Wtedy też siedziało tam takich czterech ipopijało perfumowane gówno wkieliszkach dla dzieci. Nawet mi ich nie żal. Nikogo mi zasadniczo nie jest żal. Poza mną samym.


  Nie pamiętam, kiedy skończyłem ani jak wróciłem do domu. Mogę to sprawdzić whistorii Ubera, ale wolę się nie denerwować. Samokrytyka, którą bym zpewnością sobie zaserwował po sprawdzeniu tych informacji, nie wpływa za dobrze na moją samoocenę. Nie pamiętam nawet, czy powiedziałem kierowcy, że jestem pisarzem.


  Pełną świadomość swoich czynów odzyskuję po kilkunastu minutach szarpania się zzamkiem, którego dziurka od klucza nagle, wniejasnych dla mnie okolicznościach, uległa zmniejszeniu. Wpadam do środka iod progu widzę, że czeka na mnie powitalna klasyka wpełnym repertuarze. Kocie chrupki na podłodze. Kocie chrupki na półkach iszafkach. Kocie chrupki rozmiękczone wwodzie do picia dla kotów. Żwir zkuwety rozniesiony po całym mieszkaniu. Niedojedzone mokre żarcie śmierdzi zmisek tak, że przebija się przez beton do sąsiadów. Tylko czekać, aż zadzwonią po bagiety, że trupa tu trzymam. Że pewno matka mi zmarła, ale nie zawiadamiam służb, żeby dalej ciągnąć rentę.


  Rozglądam się po tym pobojowisku, wktórym przyszło mi mieszkać. Na podłodze wkuchni dostrzegam to, co zostało znieszczęsnej szklanki. Obok jest narzygane. Kocie chrupki, których nawet nie zdążyły strawić. Przynajmniej nie na kanapie, więc jeden wielki sukces wychowawczy mogę sobie dopisać do listy wielkich sukcesów tego dnia. Listy, która ma dzięki temu jeden punkt.


  Przy wejściu oczywiście siedzi też wkomplecie komitet powitalny. Kotka Rudi, kotka Pchełka (kot wielu imion) oraz kot Junior (kot jeszcze większej liczby imion).


  Siedzą tak isię patrzą. Patrzę się ija. Wkońcu Rudi szepcze do ucha Juniorowi:


  –TY MU POWIEDZ.


  –CZEMU JA?!


  –BO JESTEŚ NAJMŁODSZY?


  To prawda, kot Junior jest najmłodszy, ma lekko ponad rok. Wszaleństwie kompletnego zamroczenia szczęściem, spowodowanego znalezieniem nieprzechodzonych dziesięciu złotych na ulicy, stwierdziłem, że teraz mogę zbawić świat, iaby od czegoś zacząć, wziąłem kotka ze schroniska. Trzeciego wciągu ostatnich trzech lat. Zacząłem nawet podejrzewać, że to uzależnienie[6]. Tak czy siak, teraz mam trzy gadające koty wdomu zamiast dwóch. Wszystkie mówią, ale też nie są najpojętniejsze, więc oczywiście mówią zbłędami ortograficznymi. Podejrzewam, że Junior nie mówił, dopóki go nie wziąłem, tylko tamte dwie france go nauczyły. Nie miałem ztym nic wspólnego.


  –NIE PYSKUJ, TYLKO MÓW, BO ZNOWU PO JAPIE ZGARNIESZ.


  Rudi jest niby najsłodsza, najbardziej puchata imiała największe, najbardziej przepełnione melancholią zielone oczy, jakie tylko mógł mieć kot. Tym trudniej było przyzwyczaić się do tego, że była też największym zbójem. Junior wiedział,żelepiej znią nie zadzierać.


  –DOBRA. JUŻ. MIAU!


  Dopóki nie zwróciły się do mnie, rejestrowałem ich obecność. Teraz jednak wzbudziły moje zainteresowanie.


  –Co jest, Juniorro?– wybełkotałem jednak bardziej pijany, niż mi się wydawało, że jestem.


  –TO NJE MOSZE TAK BYĆ.


  –Co nie może tak być, Juniorro?


  –TO NJE MOSZE TAK BYĆ, ŻE TY NAS ZOSTAWIASZ NA CAUY DZIEŃ BES JEDZENIA!


  –Ale przecież jedzenie było. Nawet nie wyjedliście wszystkiego zmisek, widzę. Iczuję.


  Widać popłoch woczach. Junior stracił rezon. Pałeczkę przejmuje Pchełka, pełniąca wdomu funkcję szeryfa.


  –TAK, ALE TO NJE JEZD JEDZENIE, KTÓRE BYŚMY CHCIELI JEŹDŹ.


  –Aco byście chcieli, Bubu?– Mówię do niej Bubu, żeby podważyć trochę jej autorytet. Głównie przed sobą samym.


  –SZYNKIE!


  –Ale nie ma szynki.


  –KUAMIESZ.


  –Bubu.– Mówię do Pchełki per Bubu, kiedy chcę ją zmiękczyć, ale na ogół zmiękczam jedynie siebie.– Nie ma szynki. Serio.


  –JAK NAM ZARAS NJE DASZ SZYNKI, TO DZWONJE PO KATZPOLIZEI.


  –Ale naprawdę nie ma.– Otwieram lodówkę, aby mogła sama się przekonać.– Widzisz?


  –MIAU?– Widzi, ale nie wierzy.


  –JA CHCE TO! JA CHCE TO!– Do lodówki wskakuje Junior ipróbuje wygarnąć zniej wszystko, miaucząc przy tym, jakby go ze skóry obdzierali. Zamykam go wlodówce.


  –Aco powiecie, drużyno, na to?– Podstawiam im pod nos miski zjedzeniem zrana, które na chwilę przed nimi schowałem iskropiłem świeżym sosem znowej saszetki.


  –MIAUMRRMIAU! TO JEZT PYSZNE!!!!!!!– drą się wszystkie naraz.– DAJ WINCYJ! WINCYJ!!!!


  Ale więcej nie ma. To była ostatnia saszetka. Chaos wmieszkaniu narasta, ale wiem, że to chwilowe. Cukier im skoczył, ale jak opadnie, pójdą spać. Wystarczy przeczekać. Więc czekam. Sam nie wiem, kiedy zasypiam.


  *


  Gdy po dwóch dniach bumelanctwa wstaję wponiedziałek na kacu, zaglądam do lodówki. Nie mam nic na śniadanie, przechodzę więc od razu do obiadu. Włączam palnik istawiam na nim garnek zwodą. Zszafki nad zlewem wyciągam garść lajków iwrzucam do wody. Niech się gotują, skurwysyny.


  Po kilkudziesięciu minutach świetnej zabawy, jaką jest obserwowanie gotującej się wody, dodaję magiczny składnik. To hejtan atencjanu. Sprawia, że lajki pęcznieją igotują się znacznie szybciej. Patrzę, jak pięknie dojrzewają we wrzątku. Jestem szczęśliwy, choć trochę mi przykro. Ominą mnie halucynacje zniedożywienia, dające mi pokłady inspiracji istanowiące podstawę mojej pracy twórczej. Tą zupą, jak Łotysz zimniokiem, będę najedzony cały rok.


  Gdy kończę jeść, mogę się zebrać iwyjść do pracy, gdzie poświęcę dwadzieścia cztery godziny zmojej dwunastogodzinnej zmiany na jebanie biedy za cztery złote osiemdziesiąt groszy brutto za godzinę, bez umowy zlecenie, odzieło czy pracę[7]. Bo przecież jeśli czerpiesz zczegoś przyjemność, to tak naprawdę nie pracujesz, jak mówią zaglądający mi woczy zfejsowego feeda Konfucjusz, Albert Einstein iAdolf Hitler.


  Szkoda tylko, że ja jej nie czerpię. Ale nikt nigdy inigdzie przecież nie powiedział, że wżyciu chodzi oto, aby mieć zniego przyjemność. Azpewnością nikt nie powiedział, że należy mieć przyjemność ztego, co się robi przez trzy czwarte życia. We wszystkich tych hasłach oczerpaniu przyjemności zżycia chodzi przecież jedynie oto, żeby przyjemność czerpać ztego czasu, który nam pozostaje po zużyciu reszty na wszystkie obowiązki[8]. Ale tego typu hasło kiepsko by wyglądało wPodręczniku Szczęśliwego Życia czy czymś wtym rodzaju[9].


  Do pracy dojeżdżam na dziewiątą rano. Ale nawet jakbym dojechał na trzynastą, to nie byłoby żadnej różnicy. Nikogo to nie obchodzi. Amnie najmniej. Czasem chciałbym, żeby mnie obchodziło. Chociaż trochę. Ciężko jednak wykrzesać zsiebie nawet odrobinę, jak to mówią podobno Amerykanie[10], positive attitude, co można przetłumaczyć jako „pozytywne nastawienie”. Wdomyśle, jak mniemam, do świata. Jako Polakowi jednak takie hasło wydaje mi się zupełnie bez sensu. Wszkole uczyli mnie opozytywizmie, ale mimo usilnych iwielokrotnych prób nie doszukałem się wnim niczego pozytywnego.


  Dodatkowo całą sprawę utrudnia natura mojej pracy. Na co dzień zajmuję się pisaniem ogłoszeń osprzedaży aut dla komisów używanych samochodów, co jako osobna, płatna usługa ma zwiększać ich sprzedaż. „Uber dla autokomisów”, jak głosi nasze, wymyślone przez co-foundera, który zresztą jest jedynym co-founderem, hasło. Nie rozumiem go, ale się nie wtrącam.


  Ponieważ zzawodu jestem pisarzem, wykonywanie tego typu czynności mogę określić na dwa sposoby: jako chałturę bądź jako kurwienie się. Wybieram tę drugą opcję. Najbardziej wswojej sztuce– achcę być jej wierny– cenię bowiem dosadność. Ale jak to mówią, jeśli nie możesz zdzierżyć mnie wmojej najgorszej wersji, to… prawdopodobnie stawiasz sobie rozsądne granice ijestem zmuszony to uszanować.


  Ogłoszenia bywają bardzo różne. Czasami zawierają dosłownie kilka zdań opisu plus podstawowe dane techniczne auta. Czasami jednak tworzę samochodom zupełnie nowe życia. Piszę historie, których nigdy nie przeżyły inigdy nie przeżyją, bo są tylko smutnymi dupowozami wturbodizlu sprzedawanymi przez Mireczków jakimś Januszom. Nic nieznaczącymi kupami złomu bez wiekopomnego przeznaczenia.


  Ale owa fikcja, którą tworzę, że swoje wiekopomne przeznaczenie auta te już wypełniły iwzwiązku ztym teraz mogą oddać się swojej funkcji przewożenia skórzanych worków kości, mięsa itłuszczu wbardzo różnych proporcjach, potrafi być dla nabywców naprawdę kusząca. Iniekiedy sporo więcej warta niż jej brak.


  Wyżywam czy też raczej wyrzyguję się twórczo, tworząc historie mniej ibardziej prawdopodobne.


  SPRZEDAM OPLA SEICENTO! (Fiat 600, rocznik 2007)


  Oferta tylko dla dobrych ludzi!


  Cena: 5000 PLN-ów.


  Na hasło: HASŁO OKOŃ zniżka 500 PLN-ów!


  Zanim klikniesz INSTANT BUY, najpierw musisz odpowiedzieć sobie na jedno zajebiście ważne pytanie: po co mi seicento?


  Mam na to kilka potencjalnych odpowiedzi, więc ci pomogę.


  
    	Możesz pojechać wsiną dal.


    	Możesz odwiedzić mamę.


    	Możesz stać pod blokiem ikontemplować sportową linię auta.


    	Możesz się przespać wśrodku, jak cię stara zdomu wyrzuci.


    	Możesz wsiąść, zapalić szluga wdeszczową noc, jak już nie możesz wytrzymać na chacie ze starym.


    	Możesz wozić dziewczyny na randki.


    	Możesz wozić chłopaków na randki.


    	Możesz wozić kebaby, żeby zarobić na studia.


    	Możesz wywalić tylne siedzenia, wstawić rożen irozpocząć budowę paróweczkowego imperium, sprzedając paróweczki prosto zokienka.


    	Seicento nie pyta. Seicento nie ocenia. Seicento wozi.

  


  Podstawowe informacje:


  
    	Silnik? 1.1, awięc ŻYLETA! Od samego patrzenia robią się blizny.


    	Radio? Jest. Ale nie działa. Sam popsułem, bo po co komu muzyka, kiedy można słuchać takiego silnika.


    	Hamulec? Zero chamstwa, pełna kultura.


    	Biegi? Zmieniają się jak pory roku– płynnie inieubłaganie.


    	Sprzęgło? Oporu tyle co we Francji w’39.


    	Ręczny? Jak mawiał mój stary, na ręcznym daleko nie zajedziesz.


    	Klima? Jak otworzysz okna.


    	Szyby? Otwierają się na korbkę.


    	Przebieg? 186k, czyli 116 kursów między Warszawą aTurynem.


    	LPG? Jest, fabryczne, nie fabrykowane.

  


  Więcej info? Dobra!


  
    	Drugi właściciel. Stan igła! Włoch płakał, jak sprzedawał, ale to żaden news, bo Włosi płaczą zbyle powodu. Pod kocem nie trzymał, bo we Włoszech jest ciepło inie ma takiej potrzeby. Za to do tej pory, jak się stary dobry Francesco obeżre spaghetti iopije wina, to potrafi zadzwonić zwakacji wToskanii, aby posłuchać przez telefon silnika, bo go uspokaja lepiej niż piemonckie ptaki świergolące na słońcu do wtóru wiejskich kobiet miażdżących gołymi stopami winogrona.

  


  Od kupna w2013 do dnia dzisiejszego wymieniłem wnim:


  
    	chłodnicę


    	cały układ sprzęgła


    	alternator


    	tarcze hamulcowe


    	klocki hamulcowe


    	wiatrak


    	układ wydechowy


    	akumulator (jakieś 3 miesiące temu, więc jest wciąż na etapie, który przechodził każdy znas między 15 a20 rokiem życia, awięc „niezniszczalny”).

  


  Dodatkowo, zaatakowany znienacka którejś mrocznej zimy przez czający się podstępnie za rogiem kontener na gruz, musiałem wymienić maskę. Nie jest ona więc oryginalna, aprzedni zderzak nadal ma wgniecenie [ZOBACZ ZDJĘCIA] (nie wymieniałem, bo przecież od tego zderzak jest, żeby być wgniecionym). Lewy bok też jest lekko zatarty, bo ktoś kiedyś małego seicento najwyraźniej nie zauważył imu się go udało przytrzeć, ale przyznać do tego mu się już nie udało. Ktoś inny kiedy indziej nie zauważył też tego samego seicento izarysował drugi bok swoim wystającym zkieszeni kluczem. Ogólnie bardzo zabawna historia, nie śmiałem się ani razu.


  WAŻNE INFO DLA PANÓW! Samochód może nie jest typowym magnesem na laski, ale to jednak sportowe auto ikto się zna na włoskim designie, zpewnością doceni. Zdanie ignorantów nie powinno nas obchodzić.


  Co więc dokładnie otrzymasz za tę niebywale okazyjną cenę?


  
    	Pali tyle, co moja babka, czyli już bardzo niewiele. Jeśli ty też palisz, to prawdopodobnie wydajesz więcej na szlugi, niż będziesz wydawać na paliwo.


    	Przyspieszenie też ma jak moja babka, czyli raczej bez szału, ale jak już się rozpędzi, to nie zatrzymasz, chociaż na pierwszym biegu robi nad wyraz imponujące rzeczy.


    	Kiedyś jechaliśmy tym wpięć osób plus rower, gitara, małe pianinko, dwa koty ichomik (bez klatki). Najważniejsze wtym zdaniu to „jechaliśmy”.


    	Nigdy nie prowadziłem bardziej zwrotnego auta, więc do pokonywania życiowych zakrętów nadaje się idealnie [BA DUM TS].


    	Sejak jest tak mały, że jesteś wstanie go zaparkować wmiejscu, którego inni nawet nie zauważą.


    	Mały, ale wariat. Warto otym pamiętać, kiedy siada się za kierownicą, coby nas nie poniosło.

  


  Jest wysoce prawdopodobne, że sam, jak ten Włoch, będę płakać idzwonić, aby posłuchać skrzypienia pedału sprzęgła, które brzmi niczym pisk noworodka zaraz po przyjściu na świat iodebraniu pierwszego klapsa od życia, ale prawda jest taka, że koszty utrzymania auta (nie tego auta konkretnie, tylko jakiegokolwiek auta) przekraczają moje potrzeby, omożliwościach zwrodzonej skromności nie wspomnę. Oile Włoch jeździł tylko na mecze lokalnej drużyny zSerie C co dwa tygodnie, otyle ja korzystałem zauta raz, maksymalnie dwa razy na tydzień inie wybierałem się raczej za miasto.


  Polecam nie tylko koneserom marki.

Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej



  
    
      [1] …gdyż przeczytali tak winternecie.

    


    
      [2] Jak inaczej trzeba żyć, możecie dowiedzieć się na fanpejdżu „Tak trzeba żyć” pod linkiem www.facebook.com/taktrzebazyc.

    


    
      [3] Tu przykładowo jedno zniezwykle licznych nagrań wideo, na których ludzie drapią paznokciami po drewnie: www.youtube.com/watch?v=7zwjd29O-pY, ale bez trudu można znaleźć również nagrania, na których inni, albo iteż ci sami ludzie drapią różne inne rzeczy.

    


    
      [4] Któregoś razu ten debil zaproponował mi podwózkę do domu po imprezie. Zatrzymaliśmy się po drodze na stacji benzynowej, bo twierdził, że musi się odlać. Okazało się, żedla zgrywu poszedł zagadać do policjantów, mówiąc im,że chyba jakiś pijany typ siedzi waucie na parkingu. Miałem wtedy dość mocno wczubie inie bardzo wiedziałem, co się dzieje, kiedy po mnie przyszli. Na kilka dni przed imprezą zmieniło się prawo. Teraz nie można było po pijaku samemu nawet siedzieć waucie, bo zachodziło podejrzenie, że możesz nim odjechać. Spędziłem noc na Kolskiej, apotem czterdzieści osiem godzin wareszcie, zanim psy się skapnęły, że nie mam prawa jazdy, iustaliły, że auto nie było kradzione. Taki zgrywus ztego kolegi. Superżart, kurwo.

    


    
      [5] Muszę myśleć omłodszych czytelnikach, wobec czego proszę bardzo: www.youtube.com/watch?v=Zvrjmbtv1ck.

    


    
      [6] www.youtube.com/watch?v=wZZ7oFKsKzY

    


    
      [7] Tak zwaną, he, he, pracę.

    


    
      [8] Które zdefinicji, takiej jak wyżej podana, przyjemnością wwiększości nie są.

    


    
      [9] Na przykład: 100 happy days, czyli jak się robi szczęście w100 dni, przy czym zaznaczyć muszę, że przeczytałem tę książkę wcałości ikiedy już się ocknąłem zonkologicznej śpiączki, wktórą zapadłem, kiedy ktoś zawiózł mnie na OIOM, musiałem przyznać, że wartość dydaktyczno-intelektualna tegoż dzieła, jak izapewne innych dzieł mu bliskich, jest, jak by to powiedzieć… Wiecie, jak to jest zrysunkami popełnianymi przez kilkuletnie dzieci. Rysunki wszyscy chwalą inawet wieszają sobie na ścianach czy lodówkach. Iniby są tam kreski ikolory, ijakieś kształty, iniby mówimy dzieciom, że pięknie, bardzo ładnie, no iwogóle widać, że masz talent, popatrz, powieszę to na lodówce, tak aby wszyscy widzieli, jakim jesteś utalentowanym gówniakiem. Inawet nazywamy to coś rysunkiem, ale bardzo dobrze wiemy, że ze sztuką rysunku ma to tyle wspólnego, co właśnie ta książka zksiążką.

    


    
      [10] Podobno, bo ja żadnego nie znam, więc nie wiem, czy faktycznie tak mówią. Podejrzewam, że może to być kolejna urban legend.
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